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Pokój wreszcie podpisany, 


Po dłuższcj zwłoce, spowodowanej 
Imianowicię protestami niemieckiej ko 
misji pokojowej przeciw różnym warti- 
kom trastatu pokojowego i wnioskami 
Q© zmiany, doczekał się świat ostatecznie 
chwili, w której podpisano praktat poko- 
łowy. Akt ten odbył się w sobotę po 
poludniu o godz. 3 w Wersalu. Przebieg 
dego był następujący: Skoro delegaci 
wszystkich państw koalicyjnych i sprzy- 
Mierzonych zgromadzili się w sali lu- 
Strzanej, wprowadzono delegatów nje- 
Mmieckich, ministrów Hermanna Maltera 
i dr. Bella, i wskazano im ici miejsca. 
Przewodniczący konferencji pokojowej 
Clemenceau powstał i przemówił w ma- 
Stępujące słowa: Po przyjęciu warumxów 
koalicji i sprzymierzonych przez Niemcy 
Proszę pełnontoeników niemieckich o pod- 
Pisanie dokumentu pokojowego. Podpi- 
Sarie traktatu oznacza, iż warunki z0- 
staną lujalnie przeprowadzone. — O go- 
dzinie 3,12 podpisali, jako pierwsi, mini- 
Strowię Hermann Müller i dr. Beti, Na- 
Stęprię podpisywati po kolei delegaci 
Państw koalicyjnych i sprzyuierzonych, 
Krótko przed godz. 4 akt się zakończył. 
S lemenccan zaniknął posiedzenie oświad- 
Czając, iż pokój został zawarty. Następ- 
Mie poprosił delczatów państw koalicji 
à Sprzynierzonycii, aby pozostali na sali, 
dopóki iienicecy pejnomocuicy się uie 
oddalą. Ci ostatni opuściti, jako pierwsi, 
Salę i powróciłi do swego hotelu. 

_ Pokój podpisano w zaniku wersal- 
Skim na toj samej sali j na tem samem 
Rtuejscu, na którem w roku 1871 ogła- 
SZOno cesarstwo riemiegkie. To taż tru- 
Quo było rządowi niemieckiemu znaleźć 
Męża stanu, który iinienięmi Niemiec go- 
tów był położyć swoje nazwisko pod 
warunki pokojowe, Sęhcidemann wyje- 
Chal do Szwajcarii ma kuracię, Erzberzer, 

Óroego w Weimarze grono żołnierzy 
Szuzało oświadezaiaę że go chca powie», 
SK, oświadezyjł również, żę nie mą chęci 
iechać dy Wersalu. 

odpisąnie układu nie Oznacza iesz- 
eze Zawarcia pokoju. Dopiero gdy na- 
Stani ratyfikacja czyli przyjęcie układu 
Bokoiowego przez parlamenty intereso- 


ij 


Cena ogłoszeń: 


Wiersz nenparelowy jednołamowy 30 fen. 


W części redakcyjnej za wiersz L.GO mk. 


Każdy ęzytelnik, który zapłaci abonasasat za caly kwartał zgóry, ubezpieczony jest 
na przypadsk nieszczęścia podczas pracy w zawodzie z wynikiem śmiertelnym na 


109 mk. 


wanych państw, wówczas układ pokojo- 
wy będzie definitywnie zawarty. 


Prezydent Wilson odpłynął w po- 
niędziałek z Brestu do Nowego Jorku. 
Wilsona zastępować będą w Paryżu 
Lansing i Wright. Pułkownik House po- 
zostanie w Paryżu aż do ratyfikacji trak- 
tatu przez senat amerykański, a na- 
stępnię uda się do Londynu, gdzie jako 
zastępca Wilsona zasiada w komisji Ligi 
narodów. Lloyd George'a, który podobno 
także już opuścił Francję, zastępować 
będzie w Paryżu Balfour. Ścisłych pla- 
nów ço do dalszych prac koniercneji do- 
tąd nie powzięw. 

Pokój podpisany, lecz nie wypadi on 
dla nas tak pomyślnie, jak sobie to da- 
wniej przedstawiaiiśmmy. Od ostateczne- 
go połączenia się z Polską dzicii nas g:0- 
sowanie, wice musimy uzbroić się jesz- 
cze w cierpliwość. Lecz już dawno jest 
ludność rozgoryczona gospodarką ..geHe- 
szucu”, stałemi ruwiziani domowemii, 
aresztowaniami nietylko przywódców 
i zawieszaniem gazet polskich, ale biedą 
i brakiem żywności. 

Długo rząd niemiecki taił warunki 
co do głosowania na Górnym Śląsku. 
Ponieważ jednak dalsze ukrywanie wa- 
renków, obchodzących żywo cay lud 
górnośląski, nic miało już celu, zdecydo- 
wano się nareszcie w sobotę, a więc 
w dniu podpisania pokoja w Wersalu, 
ma ich obszernicjsze ogłoszenie. Nie wia- 
domo tytko, czy warunki ogłoszońe przez 
kiaro Wolfia są kompletne. albo ezy rząd 
uiemiccki nie zataił połowy przepisów. 

Komisarze rządu niemieckiego ha 
Ślasku i Prusach Zachodnich i Wscho- 
dnich oświadczają, że wojska niemieckie 
ustąpią z tych dzielnic dopiero po raty- 
fikacii pokoji. Niemcy o tyle obecnie na- 
brati rozsądku, że myśl zbrcinej ru- 
chawki w dzielnicach polskich pogrzebali 
już zupelnie, 

Delegacja niemiecka wręczyła Cle- 
menceau owi notę, w kińrej rząd me- 
miecki obiecuję, że ratyfikacja czyli za- 
twierdzenie pokoju nastapi w przeciągu 
ośmiu dni. Zaraz po zatwierdzeniu po- 
koju przybedzie komisia koalicyjna na 
Górny Śląsk, aby mogły się rozpocząć 
przygotowania do głosowania. 

Rząd nienriecki ogłosił codopierg #0- 


wą grańieę polsko-miemiecką, atoli nie. 


| 
| 


lej, 


ogłosił dotąd szczegółowych warunków, 
w jaxich się ma odbyć ustąpienie wojsk 
i wiadz niemieckich z dzielnic polskich. 

Niepokoje i strejki nie ustają w Niem- 
czech. Chociaż w  Wrociawiu strejk 
ukończono, a w Hamburgu rząd z wiel- 
ką biedą zaprowadza jakie takie porząd- 
ki, to po innych wielsich miastach strejki 
trwają nadal. Odnosi się to mianowicie 
do osiawionego Berlina, któremu już ga- 
graża głód, Rząd grozi strejxującym ko- 
lejarzcin, utracą posady, jeżeli do 3-g0 
lipca nie podejmą pracy. 


że 


Berlin ctoczoną 50 tysiącami żoł- 
nieęrzy a w Beriinie samym rozpoczęt 
z arcsziowaniem przywódców komuni- 
styeznych. Tymczasem kolejarze nie 
obawiają się widocznie grożb rządu, 
gdyż berlińska organizacja kolejarzy 
wzywa do sirejku jceaerainego, który Się 
ma rozpocząć 8-go lipca. Podobno boi- 
szewicy węgierscw dostarczają pieniędzy 
strelkujgcytn Kolejarzón. 

Z Polski dochodzą nas wieści, 
minister kandiu Hacia i minister rovót 
publicznycii mają otrzymeć demisję, Da- 
Scjm Walny wyznaczył 5 tmilicnów 
w Kon- 
Polska 
Uqtdzic: 


Ń: m 


foka 


march na urządzenie kas choryci 
gresówce. Uchwałono także, że 
będzie epuniizą i nazywać Się 
„Rzeczpospolita Poiska”, 

W Warszawie utworzyła się liga 
żeglugi polskiej, aby stworzyć polską 
ilotę hkandłową. Żegluga na Wiśle ma 
być rozwinięta i w ten sposób rozbudo- 
wana, aby Gdańsk nigdy już Polsce nis 
mógł być wydarty. Aż do utworzenia 
rządu wolnego miasta Gdańska zajmą 
Gdańsk wojska angielscie. 


Polską otrzymała od rady czterech 
pozwolenie na użycie wojsk Hallera 
w Galicji Wschodniej, ponieważ bandy 
ukraińsko-bolszewickie dopuszczają Się 
tam strasznych okrucieństw na ludności 
polskiej. W miejscowościach Mikulińce 
i Strasów koło Tarnopola wymordowali 
prawie wszystkich mieszkańców. Spo- 
dziewać się należy, że wojska polskie 
zrobią obrachunek z hajdamakami, tak żę 
im się raz na zawsze odechce mordowa= 
nia spokojnej ludności. 


niesłychane od władz wojskowych i poli- 
cyinych. Na taki szczyt podłości się tyl- 
ko Niemiec posunąć może! Przekonał 
się nareszcie, żę daremne jego wysiłki, 

dząc jak nasz lud dał dowód, że żad- 
na siia brutalna nie zdoła zdusić siły 


Praca społeczna I ofiarność. 


Lud polski łączy sie w organizacjach 
zawodowych, kulturalno - oświatowych, 
żeby zaradzić brakom na polu wycho- 
wania j uzupełnić oświatę ludu na tle 
prawdziwej kultury. Nie jest dla nas ta-| woli przekonania. 
jemnicą, że Niemcy nie tylko że nie Chyba żaden naród w świecie nie 
dbali o uświadomienie ludu polskiego| ma więcej skrępowanej wolności i prze- 
i wychowanie młodzeży na obywatel | konania, jak my Polacy na Górnym Ślą- 
uczciwych, lecz wszelkiemi środkami dą-| Sku, lecz za to śmiało i bez przesady so- 
żyli do tego, żeby świadomość ludu pol-| bie powiedzieć możemy, że pod wzglę- 
skiego nie postąpiła dalej, jak interes| dem ofiarności, zajmujemy pierwsze 
Niemiec tego wymagał. Szkoła ludowa, miejsce i na tem polu nie dorówna nam 
także i wyższe szkoły, skierowały swąj ani w przypuszczeniu lud niemiecki, za- 
pracę wychowawczą przeciw przekona- | mieszkały na naszej ziemi. Byliśmy bez|ż 
niu Polaków i tępity z całą bezwzględno- |iakiegobądź poparcia, lecz poczucie do 
ścią, szlachetny obiaw miłości ojczyzny, | samoobrony zbudziło wszelkie cnoty, ia- 
szanowanie mowy oiczystej, przywiąza- kie naród posiadać może i dzięki temu, 
nie do polskiej rodziny, duchowieństwa | zostaliśmy Polakami. Niemcy zaś chcieli 
i ludu. Zatruwali już serce dziecka i sta-| zaszczepić w lud nasz kulturę germań- 

rali się sztucznie raniecić zamiłowanie | Ska. powierzyli to Niemcom, daiąc im 
a wszystkiego co niemieckie i to bez |! wszelką władzę oraz najwyższe i nailep- 
względu na skutki, nieębczrieczne na dro-! sze stanowiska. Mimo to praca tych! 
gę życia. Tysiące uczni Szkół pruskich| „misiciiarzy* była tak nikłą, że rząd 
prowadzą obecnie życie nieszczęśliwe. czuł się zniewolorny, za taki szczególny 
bo ich słaba dusza esia pogwalceniu objaw  patrjotyzmu sypać „eulagami* 
i stali się wrogami ludn, z którego wyszli.| przez co wychował sobie tax zwanych 
Ci, którzy stali się ofiarą takiego wy-| „Pałiiotów talarowych“, Filar niemczy- 
chowania, będą je przeklinać, jeżeli pó-jzny na Górnym Śląsku, to płatne wy- 
źniej nie znalczą zatrudrnenia na swei rzutki rodu niemieckiego, którymi nas 
zieni ojczystej dla braku znajomości ję-| uszczęśliwiono ze względu na ich kiepską 
zyka polskiego lub ze względu na to, że kwalifikacje. Z dniem kiedy skończyły 
wszczepiona nienawiść porwała ich doj się dodatki. skończyła się i „miłość“ do 
brudnej agitacji przeciw Polsce. faterlandn. Siyszymiy tu i owdzic jeszcze 

Lud polski widząc, jak robak pruski] "38 zwątpienia lub rozpaczliwe miotanie 
pragnie roztoczyć żywy organizm spo-|SI$ niemieckiej nienawiści do Polaków 


pnag? 


łeczeństwa i zadać mu cios śmiertelny, | Z POWodu, że skończyły S „culagi” 

a : A a F n fe a 7 i ie (OŚ 

nie zraził się żadną pracą, prześladowa-| P!acore za gnębienie polskości. | 
Ostatnie wymagania stawiła jesz- 


niem lub kięską, lecz czynił zabiegi, by 
jaknajwięcej swych braci ratować od 
zalewu germanizinu i utrzymać się jako 
lud polski na szczycie kuitury prawdzi- 
wej, katolickiej. Było to oczywiście bar- 
dzp trudno. Znając stosunki trzeba przy- 


cze zgrzybiała Germanja do swych „lien- 
kersknechtów' żeby ostatecznie jeszcze 
zawyli w protestach i w ten sposób ra- 
towali zagrożone ich stanowiska. Praw- 
dziwie germańskim głosem wojowniczym 


znać, że bohaterskie wytrwanie przy | Odgrażali się Niemcy przeciw Polsce, 
zbożnej pracy i cierpliwe znoszenie prze-| bo podniecało ich do tego ugoszczenie 
Śladowań, na jakie lud polski był ska-j bezpłatnym piwem, jak się to działo 
zany, jest godne podziwu. Bez przy-| W naszej „niemieckiej” Pszczynie. Jak 


to łatwo u Niemców zapał wzbudzić! Tej 
sztuki Polacy nie dokonają, lecz za to 
z łaski „serdecznych“ swenii podatkami 
pokrywają koszta, jakie pochody niemiec- 
kie w Pszczynie pochłonęły. Na ten cel 
Świetni rajcy magistratu pszczyńskiego 
raczyli uchwalić 200 mk. zapomogi dla 
tych „biednych, 

Będzie to ostatni dodatek, który 
sławi patriotów pszczyńskich, — Co lud 
polski sobie urządzi, to sobie i zapłaci 
i dopóki ofiarność ludu naszego nie zagi- 
nie i w pracy społecznej będzie pie- 
zmordowany, przyszłość nasza będzie 
zapewnioną, Lech. 


kładu jest wiara w lepszą przyszłość 
i nadzieja, którą lud polski się krzepi. 
Na każdy zamach na jego wolność oso- 
bistą, odpowiadał tem większym zapa- 
łem, przywiązaniem i miłością do wszyst- 
kiego co mu było cenne i drogie. Wię- 
cej utalentowane jednostki rzuciły się 
z poświęceniem zupełnem do pracy Spo- 
łecznej, za co ich władze pruskie ści- 
gały, nakładały kary pieniężne, lub aresz- 
towały! Wszelkie instytucie oświatowe 
it. d., to dzieło dobrowolnych ofiar lu- 
du. Ile razy stawiono ludowi prośbę 
o skladki bądź to dla własnych potrzeb, 
lub swych braci innego zaboru, tyle ra- 
zy złożył Świadectwo swej ofiarności. 
Kiedy w ostatnich miesiącach wy- 
dano hasło do zbierania dobrowolnych 
datków, lud popisał się świetnie. Pruskie 
władze czując potęgę, jaka spoczywa 
w ofiarności ludu i wiedząc, że zdra- 
dziecka robota prusactwa odbije się bez- 
skutecznie o skałę silnej woli łudu, wy- 
myślił nowe kajdany, w które pragnął 
zakuć ofiarne serca. Zbieranie dobrowol- 
nych ofiar na cele oświatowe nazywał 
zdradą stanu. Nastąpiły liczne areszto- 
Wania, procesy, poszukiwania i szykany 


Zadania niedalekiej przyszłości. 
Po ostatecznem zrzuceniu ciężkiego 


brać z podwójną enerzją do pracy. Bia- 
da nam, byśmy nie popadli znów w stare 
błędy i grzechy naszej przeszłości. Do 
pracy iieszcze raz do pracy i to na każ- 
dem polu. Najbardziej piekącą sprawą po 
przyłączeniu Górnego Śląska do Polski, 
to wybory dọ sejmu i wybory do ciał 


jarzma politycznego, należy nam się za- | 


komunalnych. Jak jedne tak drugie są 
dla naszego rozwoju bardzo ważne. Na- 
leży nam sobie uprzytomnić, że jakich 
posłów sobie lud wybierze, takie będzie 
miał ustawodawstwo. 

Lud górnośląski ma bardzo mało ro- 
dzimej inteligencji pomiędzy sobą. I z te- 
go też powodu nie wiele wniesie do 
wspólnego skarbca narodowego z tej 
dziedziny. Winę tutaj ponosi nie tak lud, 
lecz system prusko-lakatystyczny, prak- 
tykowany jeszcze dc dziś w sławnem 
państwie kultury pruskiej. 

Lud polski pod zaborem praskim, 
szczególnie zaś na Górnym Śląsku, uwa- 

żano za prawdziwego kopciuszka i trak- 
towano go także po temu ze strony urzę- 
dów pruskich. Odmawiano nam nawet 
prawa przyznawania się do polskości, 
Stworzono nową rasę pruską, gdyż wia- 
Ściwą rasę pruską wytępiła przed kilku 
wiekami żmija krzyżacka. Obecna rasa 
pruska, to sztuczny produkt polityki 
drapieżników  Hohenzollernowskich, to 
konglomerat (zlepek) naieorszego ga- 
tunku. Polityka ta przewrotna stwo- 
rtzyła owych dziwolągów, „Prusaków po 
polsku mówiących", i gdyby nic hklęska 
niemiecka obecna, którą przeżywamy, 
to za kilka dziesiątek lat pozostałoby, 
chyba tylko słowiańskie cinenłarzysko 
na Górnym Śląsku. Niema może praco- 
witszczo ludu pod słońcem jakim jest 
lud polski na Górnym Śląsku, lecz nie 
było więcej wyzyskiwanego i gnębio- 
nego w każdej dziedzinie życia, jak był 
gnębiony i wyzyskiwany właśnie ów 
lud. 

Jeżeli polityka Hohenzollernów zro- 
biła po części z tego ludu Prusaków po 
polsku mówiących, to zadaniem naszych 
czynników miarodajnych będzie, zrobić 
z tego ludu dobrych Polaków a to nie- 
tylko z imienia, lecz Polaków, myślących 
i czuiących po polsku. 

Mamy niestety sporą liczbe i takich 
Polaków, którzy tylko wówczas czują się 
być nimi, gdy się narodowi naszemu 
uśmiecha szczęście i znośniejsza dola; 
wtedy zaś, gdy naród przechodził pie- 
kielne katusze, to się im ani śniło cier- 
pieć z narodem, 

Lud polski Górnego Śląska powinien 
baczyć na to, by sobic przy przyszłych 
wyborach wybrać na posłów ludzi ta- 
kich, którzy będą mieć wszechstronne 
zrozuinicnie dla jego potrzeb duchowo- 
kulturalnych i materjalnych. Śląsk Gór- 
ny, w przyszłym składzie państwa pol- 
skiego. powinien dostać dwie wyższe 
uczelnie a to wyższą szkołę techniczną 
i uniwersytet, Uczelnie te powinne przy- 
paść w udziale dwom miastom takim, 
które są najwięcej zgermanizowane. 
Z jakich powodów, to chyba byłoby, 
zbytecznem bliżej tu wyłuszczać, 


W. M, 
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czytać i pisać 
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po polsku! 


Komisarjat N. R. £. w Poznaniu 
a rzą) warszawski. 


Ze względu na dotychczasowe sto- 
sunki nie ogłaszaliśmy dotąd odezwy 
Komisarjatu, w której wyłuszczony jest 
Stosunek tegoż rządu do rządu warszaw- 
skiego Obecnie uważamy, że jest czas, 
aby Czytelnicy nasi poznali najważniej- 
Sze punkty tej odezwy. Czytamy tam: 


Komisarjat Naczelnej Rady Ludowei 
od samego początku działał w tym kie- 
runku, ażeby przejęcie ziem od Prus od- 
łączonych przygotować. W tym celu 
udato się w połowie lutego r. b. Prezy- 
djum i Komisariat Naczelnej Rady Ludo- 
wej do Warszawy celem złożenia prezy- 
dentowi ministrów piśmienucgo i ustne- 
g&o oświadczenia, iż Komisarjat władzę 
adininistracyjną w sposób dotąd prakty- 
kowany Sprawuwać może tylko do 
chwili ostatecznego ustalenia granic Pol- 
Ski. Ż chwilą ustalema tych granic zaś 
rząd polski nad przyznanemi Polce zie- 
miami objąć powinien administrację. Pre- 
Zydent i Komisarjat Naczelnej Rady Lu- 
dowej stawiło wniosek na ręce prezy- 
denta ministrów o doniesienia Komi- 
Sarjatowi w jaki sposób rząd zamierza 
dokonać przyjęcia administracji. aby Ko- 
misarjat mógł swoje zarządzenia uzgod- 
NIĆ z projektami rządu. 


W miesiąc później a zatem w marcu 
r. b. zwrócił się Kotnisarjat Naczelnej 
Rady Ludowej ponownie do rządu pol- 
skiego z pozytywnym już wnioskiem 
o niezwłoczne zamianowanie Organu 
Państwowego, któryby zajął sie przygo- 
towaniem zbliżającego się objęcia ziem 
Polskich byłego zaboru pruskiego. Po 
Przedyskutowanin sprawy na zebraniu 
«ady Ministrów z współudziałem człon- 
ów Komisarjatu Naczelnej Rady Ludo- 
Wej, Rada Ministrów postanowiła na dniu 
8 marca r. b. zamiajrować Koinisarjat 
aczelnej Rady Ludowej organem pań- 
Stwowym, upoważnionym do przejęcia 
imieniem Rządu palskicgo ziem byłego 
zaboru pruskiego, zlecając Komisarjatowi 
vównocześnie pastępne na przyjętem od 
Ius terytorjum czynności: 


a) objąć ogólne kierownictwo i kontrolę 
nad wszystkieni władzami i urzędami; 

b wydawać przejściowo przepisy i roz- 
Porządzenia cełem odłączenia praw- 
nego, administracyjnego i ekonomicz- 
nego przydzielonych Polsce dzielnic 
od Niemiec; ; 

c) dokonać potrzebnych zmian osób 
W urzędach celem podtrzymania pra- 
Widłowego fuukcjonowania urzędów, 
Sądownictwa, obrotów handlowych 
t pieniężnych, środków. komunikacyj- 
nych i t. d.; 

a) Wydać zarządzenia, konieczne w celu 
Podtrzymania bezpieczeństwa publicz- 
hego, komunikacji, prawidłowego ru- 

_, Suu handlowego i zarobkowego; 

€) czuwać nad ludnością niemiecką, by 
ar Polskę od szkód sabotażu 

a (LR 
i) PoŚśredniczyć przy przejęciu poszcze- 


gólnych gałęzi administracji przez 
rząd centralny; 
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Komisja przedsiębierze wszetkie kro» 
ki, aby zapewnić wolne i tajne głosowa- 
nie. Może zwłaszcza zarządzić wyda!e- 
nie każdej osoby, która w jakikolwiek 
sposób, czy to przez przekupstwo czy 
też pogróżki próbuje na wynik głoso» 
wania wpłynąć. 

Komisja ma pełnomocnictwo do re- 
gulowania wszelkich kwestii, wchodzą- 
cych w zakres powyższych przepisówa 
Popierać ją będą techniczni doradcy. 

Rozstrzygnięcia komisji zapadają 
większością głosów. 

$ 4. Głosowanie odbędzie się w cza- 
sie, głównie przez mocarstwa koalicyjne 
i sprzymierzone oznaczonym, który atoli 
ma się liczyć nie wcześniej jak 6 mie- 
sięcy a nie później jak 18 miesięcy, od 
rozpoczęcia urzędowania komisji, 

Prawo glosowania mają wszystkie 
osoby, bez różaicy płci, odpowiadające 
następującym warunkom: 


g) przygotować rządowi materiał likwi- 
dacyjny do coztachunków z Niemcami; 
h) czuwać nad spolszczeniem urzędów. 


Komisarjat Naczelnej Rady Ludowej 
z polecenia Rządu polskiego przygoto- 
wuje to, co potrzebnem jest i koniecznem 
ażeby ująć w swoje ręce w odpowiedniej 
chwili zarząd przydzielonych Polsce ziem 
na kresach zachodnich, naradzając się| 
rówiiocześnie z rządem warszawskimi co 
do dalszego ujęcia administracji kraju. 


„Dziennik Bydgoski“. 


rrzepisy o głosowaniu 
na Górnym Śląsku. 


Obecnie ogłasza biuro Wotlfla urzę. 
dowo tekst przepisów co do głosowania 
ludowego, które rozstrzygnie o jego lo- 
sach. Przepisy brzmią w tłumaczeniu, 


jak następnie: 1. ukończenie 20 roku życia 1-go stycz- 


nia tego roku, w którym głosowanie 
się odbywa; 

miejsce urudzenia w kraju, w którym 
glosowanie się odbywa, lub też za- 
mieszkania tamże od czasu, który ko- 


$ 1. Najpóźniej 15 dni po uprawo- 
mocnieniu (ratyfikacji, czyli zatwierdze- 
niu przez parlamenty) niniejszego trak- 
tatu inuszą wojska niemieckie oraz te 
władze, które przewidziana w Į 2 ko- 


2. 


dE 


misja może oznaczyć, opuścić kraj, misja bliżej oznaczy, który atoli musi 
w którym odbędzie się głosowanie, przypadać przed 1 stycznia 1919 
W tym samym czasie rozwiązane zosta- wstecz; 


ną rady robotnicze i żołnierskie tego 
kraju. Ich członkowie, którzy rodzili się 
w iniej okolicy i swoją czynność w dniu 
wejścia w życie traktatu wykonują, lub 
też jej od I-go marca 1919 zaniechali, zo- 
staną również wydaleni. 

Wszystkie związki wojskowe i pół- 
wojskowe, utworzone przez tnieszkań- 
ców tego kraju, zostaną matychmiast roz- 
wiązane. Członkowie tych związków, 
którzy z tego kraju nie pochodzą, muszą 
go opuścić. 

§ 2. Teren, na którym odbędzie się 
głosowanie, stawiony zostanie bezpo- 
średnio pod władzę komisji międzynaro- 
dowej, która ustanowioną zostanie przez 
Stany Ziedraoczone, Francję, Wielką 
Brytanię i Włochy. Zajęty zostanie przez 
wojska mocarstw koalicyjnych i sprzy- 
mierzonych. Administracja niemiecka zo- 
bowiązuje się ułatwić transport tych 
wojsk na Górny Śląsk. 

$ 3. Komisja przejmuje wszystkie 
prawa niemieckiej lub pruskiej admini- 
stracji, z wyjąlkiczn prawodawstwa lub 
podatków. Zresztą zajmuje miejsce pru- 
skiej administracji łub też obwodowej 
rejencji. Komisja nia prawo samodzielnie 
oznaczyć granice swej władzy i ustano- 
wić, w jakich rozmiarach ma ją wyko- 
nywać oraz oznaczyć swój stosunek do 
wladz istniejących. 

Zmiany istniejących ustaw oraz prze- 
pisów podatkowyGh za zezwoleniem ko- 
misji mogą otrzymać moc obowiązującą. 

Władzę swą wykonywać będzie przy 
pomocy wojsk, stojących do ici dyspo- 
zycji, o ile to uzna za potrzebne, przez 
policię, utworzoną z pośród tubylców. 

Komisja musi bezzwłocznie postarać 
się o zastąpienie wydalonych władz no- 
wemi, a o ile to jest koniecznem, sama 
musi dać rozkaz do ustąpienia oraz do 
nowego obsadzenia władz lokalnych, 


osoby przez władze niemieckie Wy- 
dalone, które tu nie mieszkały. 


Polityczni przestępcy muszą mieć 
możliwość wykonywania swego prawa 
głosowania. Każdy głosuje w gminie, 
w której mieszka, lub też w której się 
urodził, jeżeli nie mieszka w obwoazic. 

Wynik głosowania zestawia się Wc- 
dle gmin i to wedle głosów w gminie cá- 
danych. 

$ 5. Po ukończeniu głosowania 
munikuje komisia wynik głosowania każ- 
dej gminy uajgiówniejszym państwom 
koalicyjnym i sprzymierzonym, równo- 
cześnie ze sprawozdaniem z przebicgu 
głosowania, oraz propozycią przyszief 
granicy pomiędzy Niemcami a Górnym 
Śląskiem i to wedle życzenia mieszkań- 
ców, jak i wedle geograficznego i gospo- 
darczego położenia. A 

$ 6. Niebawem po ustanowieniu gra- 
nicy przez najgłówniejsze państwa leJa- 
licyjne i sprzymierzone zakomunisuje 
komisia władzom niemieckim urzędowo, 
aby obięły z powrotem administrację t2- 
renu, uznanego przez wszystkich Nicm- 
ców. Wymienione władze muszą w prze- 
ciągu miesiąca zastosować się do wska- 
zówek komisji. 

W tym Samym czasie musi w Spo- 
sób przez komisję wskazany rząd polski 
postarać się o 'administracię tego terenu, 
który za polski uznany został. 

Skoro tylko administracja kraju prze- 
jętą zostanie przez władze niemieckie od- 
nośnie polskie, — kończą się pełnomoc- 
nictwa komisii. 4 

Koszta okupacji przez wojska i wy- 
datki komisji, jako też za czynność urzę- 
dową i administrację kraju pokryte będą 
z dochodów miejscowych. 
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Leć Orle Biały. 


(MeL: Orły, sokoły, dajcie mi skrzydła). 


Leć orle biały nad polską ziemię, 
Chroń twemi skrzydły piastowe 
I ponad szare Giewontu Skaty 
I ponad Bałtyk leć orle biały! 


plemię. 


Leć orle biały nad bujue łany, 

Które uprawia nasz lud kochany. 
Leć ponad Wisłę, leć ponad Wartę, 
Skrzydła twe białe trzymaj rozwarte! 


Szarpały ciebie trzy orły czarne, 
Chciały cię wtrącić w groby cinentarne, 
Potęgi wrogów dziś się rozchwiały, 

Ale ty żyjesz, orle nasz biały! 


O! my cierpieli przez lat szeregi, 
Myśmy krwią zlali Sybiru Śniegi. 
Dziś, gdy cierpienia nasze ustaiy, 
Nad wolną ziemię wzleć orle biały. 


Dzisiaj zniknęły wrogie nam trony, 

Powiewa sztandar biało-czerwony, 
Powiewa sztandar ten pełen chwały, 
W polu czerwonem nasz orzeł biały. 


Orle nasz biały, nasz lud ci śpiewa, 
Niech pieśń do śmiałych wzlotów cię 
[wzywa 
Orły, sokoły dziś się Zleciały, 
Aby cześć polskiej pieśni oddały. 


W wolnym dziś kraju, Bracia Rodacy, 
Złączmy się wszyscy do wspólnej pracy, 
Bo szczerej pracy wiele potrzeba, 
By orzeł biały wzieciał pod nieba. 


Leć orle biały nad naszą ziemię, 

Chroń twemi skrzydły piastowe plemię. 
Ty dziś zwycięski, ty pełen chwały! 
Nad polską ziemię leć orle biaiy! 


Pieśń powyższą członkom „Lutni w To- 
runiu i wspałtowarzyszom w „Kołach śpie- 
wackich* ofiarował dr. Leon Szuman 
z Torunia. 


U jeńców w Niemczech, 


Skreslił 
Bronisław Poląk. 


(Dokończenie). 


Dla jeńców Rosjan nastała od 1-go 
ca roku 1918 o tyle poprawa, że wła- 
dze wojskowe dały pozwolenie na.wy- 
płatę dobrej monety, ale niczawsze się 
do tego stosowano, a nawet w paździer- 
niku płacono jeszcze „blaszkami“, gdyż 
właścicielka kantyny nie chciała wymie- 
nić znaczków błaszanych. Jeńcy prote- 
stowali i nie chcieli już odbierać blaszek, 
ale tym, którzy się wachali, dawano po 
„mordzie“ i na teni się kończyło. 


Leńcy legioniści pod wziędem mate- 
rialnym byli nieco lepici zaopatrzeni od 
dawniejszych jeńców, każcy posiadał bo- 
wiem kilkadziesiąt rubli, niektórzy mieli 
nawet kilkasct, które wymieniali potem 
u tutejszej ludności. Przy panującej dro- 
żyznie pieniądze nie starczyły jednak na 
długo; gdy legionistów w listopadzie od- 
prawiano, już nikt z nich nie był w po- 
Siadaniu rosyjskiej monety. 


r 


Wasserpolnisch ? 


Prusacy już dawno próbowali wnió- 
wić w lud górnośiaski, że ięzyk jego to 
nie język połski, lecz jakiś tam „wasSer- 
polnisch“. Wiadzu wojskowa zakazała 
przeszłego roku nawet odgrywania wszel- 
kich sztuk tcatraluych, pisanych nie po 
„wasserpalsku', Obecnie próbują haka- 
tvści w inny sposób nam szkodzić, gdyż 
zdecydowali się ogłaszać swe rozporzą- 
dzenia także w języku niby to polskim. 
Gdy się jednak bliżej przypatrzymy tei 
robocie, to włosy na głowie stawają, tak 
język polski bywa przekręcany i szpe- 
cony. Niedawno można było czytać 
w tygodniku katowickim tłumaczenie 
wyrazu niemizckiego „Fiugblatt* na pol- 
ski „wiatrówka' i wiele innych dziwo- 
lagów językowych. 

Obecnie i władza wojskowa posłu- 
guje się tą metodą i to jeszcze we for- 
mie o wiele gorszej. Świadczy o tem na- 
stępiiące „ogloszenie“, nadesłane nam 
przez naszego korespondenta: 


Tę 
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Ogłoszenie! 


„Kto umyslnie i przeciw zalozony 
dlo Ożulnego uzyitku sluzancy Telegraf- 
albo Telefiniczna, siec uszkadza ałbo do 
tego powodne, ze czesci albo dla siebie 
pragnoncych niszcy, alvo jakies Kolwiek 
zmiany przytakowych uczyni zostanie ka- 
rany Wiczieniem od 1 miesaca do 3 lat. 

$ 317. Zon. Kar. Kse. Z. 

Kto w Umyslny sposub jadna z tych 
wspomnianych sieci dla Ogulnego uzytku 
Telegraf- albo Telefinsieci uszkodzi zosta- 
nie karany Wiezmiemaz od 1 gardoku 
albo kara Pienczna do M 9000. 

$ 318. Zon. Kar. Kse, Z. 

Prucz tego bedos uzyskane uszko- 
dzienia od uczyncy polowy Telegraf i Te- 
lcpon Kozystaja z ochrony z punktuw 
8$ 317 i 3i}. Zon. Kar. Kse. Z. 

Du. Zondowa Brigada (29) 
(9 D — S.) 


Przeczytawszy to ogłoszenie przy- 
szlo mi na myś!, czy przypadkiem nie 

Do stosunków opłakanych, jakie po 
większci części panowały w obozach 
jeńców, dochodził jeszcze brak czysto- 
ści. Masowe pomieszczenia jeńców w ba- 
rakach powodowały jeszcze wiele bru- 
du, a różnorodne robastwo niemal roz- 
taczało sienniki. O rzeczywistym odpo- 
czynku jeńców pod takieini warunkami 
nie było mowy. 

Znękani pracą, znękani głodem, z re- 
zygnacią poddawali się losowi, niejeden 
nie starał się też o wyczyszczenie bie- 
lizny i odzieży, co pociągało za sobą 
wielkie rozmnażanie się robastwa. 


Byli też jeńcy, którzy peine trzosy 
zabrali z sobą przy powrocie, ale byli 
to tiumacze. Ci znali się na sztuczkach, 
skąd pieniędzy wziąść. Także rzenkcś!- 
nicy po niektórych obozach, jak szewcy, 
krawcy, którzy pracowali także dla cy- 
wilnej ludności i różnych urzędników, 
zaoszczędzili grosza z niemieckicj nie- 
woli. Byli to jeszcze szczęśliwcy. * 


Rewolucja 9-go listopada zmieniła 
bowiem całkiem stanowisko ieńców. 
Mieli oni otrzymywać tę samą zapłatę, co 
ludność cywilna; który pracował, posia- 
dał też kilkanaście marek, gdy jeńców. 


a 
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znalazłem śladów klasycznego i tak 
„dokumentnie przez Prusaków udo- 
wadniaucgo ,„„Wasserpolnisch?'' Uszczę- 
śliwieny tym nainowszym wynalazkiem 
literatury pruskicj, wołam przechodzącą 
mimo kobietkę i pytam, czy rozumiec to 
„ogłoszenie, Ona mi na to: Panie, dyć 
tego ani moja krasuła nie rozumie, boć 
to wcale nie po naszemn... i odeszia! 
Biorę tedy notes i odpisuję wiernie słowo 
za słowem — jak żydzi talmud — by 
tego „cennego dokumentu dotąd niezba- 
danego języka nie przekręcić i by od- 
bitkę wysłać do „Syminarjum Oriental- 
nego w Berlinie“ z prośbą o bliższe 
szczegóły co do tego dziwnego zjawiska. 
Nie wiem, czy naprawdę odkryłem ślady 
niezbadanczo dotychczas górnośląskiego 
„Wassęrpolnisch ', albo czy nie wpadłem 
znowu na nowy dowód głupoty i zaśle- 
pienia „kulturtregerów'* niemieckich?! 
W. Mr. 


Jliezckaje żywneściowe i walk i 
zarobiowe w Niemczech. 


Wrzenie wewnętrzne w Niemiczech 
nie rychło ustanie. Są tacy, którzy prze- 
powiadają, że się raczej wzmoże, gdy 
skutki przegranej wojny jeszcze dobit- 
nici się okażą jak obecnie. Wypadki 
różne w Niemczęch zdają się potwierdzać 
to zdanie. 

W Hamburgu doszło do kilkudnio- 
wych walk ulicznych, w których z po- 
czątku odnieśli powodzenie komuniści 
i niezależni socjaliści, do których przy- 
łączyli się także socialiści większości. 
Powodem rozruchów miały być według 
sprawczdań pism socjalistów niezale- 
żnych opłakane stosunki żywnościowe 
i nadużycia fabrykantów. handlarzy i pa- 
skarzy. Zdemolowano iabrykę konser- 
wów mięsnych radcy handlowego Hvsila, 
w której według sprawozdań pism nie- 
odprawiano z powrotem. Wielka część 
jeńców iednak zastrejikowała nie chcąc 
nic słyszeć o pracy. Postępowanie takie 
uzasadniali tem, że już dosyć pracowali. 
Gwałtu trudno było używać, gdyż bylł 
już wolnymi robotnikami, 

Na icdnzj kopalni koło Bytomia gdy 
francuscy jeńcy zastrcikowali po wy- 
buchnięciu rewolucji w Niemczech, jesz- 
cze do nich strzelano! 


Oto kilka obrazków, przedstawiają- 
cych kulturę niciniccką na Górnym Šią- 
sku. Zarządy kopalń, nic nie uczyniły 
w obronie jeńca robotnika, chociaż zna- 
ne im były różne nadużycia. Byli to nie- 
wolnicy w całem słowa znaczęniu! Wy- 
zyskano jeńców, ofiarowano ich tysiąs 
cami na Śjnierć przez różne choroby, po- 


wstałe z lichego odżywiania, braku 
odzieży, obuwia, nadużywania różne, 


jak bicie, iurcżzcnie i t. d. 

Rosyjskich jeńców trzymano nicinal 
rok dłużej, iak się naicżało, albowiem 
pokój został zawarty w marcu a jeńców, 
dopiero zaczęto wracać w styczniu b. r., 
gdy koalicja zażądała zwrotu ieliców. 
przy zawieszeniu broni. Moskiewski 
rząd nie troszczył się o swoich jeńców, 


zależnych młano znaleźć resztki przera- 
bianych na konserwy psów, kotów 
i szczurów. Wzburzeni demonstranci 
zmusili p. lieiia do jedzenia Surowego 
mięsa kocicgo. Z tych demonstracji roz- 
winęły się walki z wojskami rządowemi, 
które zdołały utrzymać główny dwo- 
rzec, natomiast inne budynki rządowe 
i ratusz zajęli demonstranci po kilkudnio- 
wych walkach. Z łona rad robotniczych 
utworzono komisję dwunastu, która ob- 
ięla rządy w Hamburgu. Liczba ofiar ma 
być znaczną i Straty po obu stronach 
dość ciężkie, gdyż po obu stronach uży- 
wano w walkach karabinów maszyno- 
wych i armat, 

Komisja dwunastu w Hamburgu, 
partja niezależnych socialistów i partial c 
komunistów w Hamburgu wydały wspól- 
ną odezwę, w której zapewniają, że roz- 
ruchy w. Fiamburgu jako też w innych 
miastach Niemiec nie mają charaxteru 
rolitycznego, że chodzi wyłącznie o spra- 
wy żywnościowe i o uzyskanie kontroli 
kół! robotniczych had rozdziałem ży- 
wnośŚci. r i 

Jeżcli tak iest, to wynika z tego 
znów, jaką zbrodnią jest paskarstwo 
i jaką szkodę wyrządza ogółowi lichwa 
żywnościowa. Nie dziw, że wnoszono 
już o zaprowadzenie kary śmierci ra pa- 
skarzy. gdyż przez stosunki wytworzone 
przez lichwę żywnościową i paskarstwo, 


Straciły życie lub zurowie masy ludzi, 
pouczas gdy paskarze po wicikich mia- 


stach używają życia i żyją w dostat 


kach z lichwiarsxich zarobków i do- 
chodów. 
Niewątpliwie fałszowanie środków 


spożywczych, paskarstwo, lichwa i zły 
podział żywności są bezpośrednią przy- 
czyną różnych wypadków «becnych. 
(w Hamburgu atoli jest także wiele przy- 
czyn politycznych, które doprowadziły 
do tego, że demonstracje dGosziy do ta- 
kich | MIR JE MASK jeszcze za- 
pewniał dr. Lanffenberg, że w Hambur- 


Właśnie gdy to piszę, czytam w „Ka-! 
towicerce": Jeńcy rosyjscy przebywa- 
lacy tutaj wszczęqii bunt į ani ich prze- 
wydnicy ani też konwojm nie mogli $0- 
bie dać rady z niemi. Przywołano więc 
do pomocy dalszy” oddział żołnierzy 


/, któ- 
ry do jeńców dał kiika strzałów, zostało 
7 zabitych a kilku rannych. Spcekój 
Przywrócono, 


Więc 15 miesięcy po zawarciu pokoju | 


z Rosją zatrzymuje się, leszcze ieńców 
a gdy jeńcy żądają powrotu do oiczyzny, 
kiadzie się ich trupem. 

Nie wszędzie powodziło się ieńcomj 
tak źle jak «, rywałem: jeńcy rozinicsz- 


gu do nowej rewolucji wszystko przygo- 
towane, a pogłoski o możliwości no- 
wych przewrotów krążą dziś w powie- 
trzu po wielu większych miastach. Zda- 
je się wszakże, że większe rozruchy 
o podkładzie politycznym i przewroty 
byłyby tylko wtenczas możliwe, gdyby 
ze strony wszechniemiecko - konserwa- 
tywnej spróbowano ująć znów zupelnie 
władzę w swoje ręce. 

Kilkudniowe plądrowanie i rozruchy 
na północy Berlina, demonstracije i roz- 
ruchy w Hanowerze, Szpandawie i Ka- 
seli miały główną przyczynę w stosun- 
kach żywnościowych. Ceny takie jak 
6 marek za funt czereśni lub 8 marek za 
funt poziomek oburzaią bowiem każdeg 

człowieka, bo cen takich niczem innem 
jak tylko lichwą i bezwzględnem wyzy- 
skiwanieri ludności tiumaczyć nie można 

Na tle gostodarczem rozwinął się 
także zatarg między koleiarzami w środ- 
kowych Niemczech, który doprowadził 
do strejku ka lejarzy w Środkowych 
Niemczech i na Śląsku w całym obwo- 
dzie wrocławskiej dyrekcji kolejowej. 


RKuqujmy germanizmiy! 
Gczyszczajmy mowę naszą! 


Jednym z skarbów, które odzie- 
dziczyliśmy po naszych e h, to na- 
zwisko nieskażone. Każdy powinien 
strzec nazwiska swego nietylko przed 
niesławą4, ale i przed ptzexręcaniem 
i koszlawieniem, by je czysto-polskiem 
przexazać swym potomkom. 

Tu jednakowoż trzeba zaznaczyć, 
że właśnie u nas na Górnym Śląsku brak 
ieszcze należytego zrozumiienia tej spra- 
wy. Nicjeden, chociaż się mieni być Po- 
laxiem, używa jednak jakiegoś dziwącz- 
nego nazwiska, które nie iest ani pol- 
skiem ant niemieckiem. Pochodzi to stąd, 
że urzędy niemieckie od dawna staraly 
się nazwiskom polskiem nadać charakter 


Sa 


Robert Kula, ula, 


Heje wspomnienia wojenne. 


Wstęp. 


Kiedy dnia 2-go sierpnia 1914 ogło- 
szono w Nicinczcch mobilizację. Staio się 
| wielkie poruszenie umysłów w całym 
KTAJU, 
| Przeważna część ludności niemiec- 
kiej, podniecona w swoich uczuciach pa- 
| niby czhych, Mię Armia 
lego fanatyzmu narodowego Inni zaś 
| rozważniejsi, przyję:i wiąatorac ość o wae 


nr 
LD 


2% 
En 


czeni po gospodarstwaci wiejskich, mieli} nie Z ubelewanieti. 


się dobrze i było dużo takich, co o po- 
wrocic do domu nie myśleli. 

Gdy w styczniu b. r. zwracano jeń- 
ców rosyjskich i frarctskich 
niemieckie na Frydenshucie 
Francuzami: „Auf Wiedersche 
powiadali, że gdy pr: 
Francji, póica jako konwoini do GB 


* to od- 


a dziewkił przynujtniicj 


CY 
1 48 


4 za! 


ACE powrotem doj sicli wa 
zow | rodakom z pod Moskala! 


Najvoleśziej uotknęła ta wiadomość ) naszyc 


nas Polaków. 
my mielismy 


30 za, kogo i za co 

się sa Gdyby 
wszyst państwa, 
siske ruzeutrały, m raz:m! Ale tu 
pod Prusaka i Austrjaka mu- 
wita « włastyni 
Synowie jed- 
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Polacy 


niemieckich jeńców i oddają z powro-| nego narodu micliśniy się nawzajem wy- 


tem, co im pożyczono. 


biiać — za kogo i za co? 

A więc musieliśmy iść walczyć za 
te rządy. co były głuche na bóle i jęki 
nasze; za te rządy, co depta!y beżczel- 


uraric dla swo-|9 pon:stę prze eślad 


już, Musici 
które | dził. 


nietuiecki, więc przekręcały i koszlawiły 
coraz bardziej nazwiska polskie. Wkoń- 
cu sądził dany osobnik, że posiada dwa 
nazwiska, jedno polskie a jedno nieiniec- 
kie. Z biegiem czasu używał coraz wię- 
cej zniemczonego nazwiska, tak aż wkorń- 
cu jego dzieci zapomniały, iakiem było 
właściwie nazwisko ojca a wtedy nat- 
czycieł i urzędnik pruski mieli już łatwą 
robotę. 

Musimy to obecnie naprawić. Każdy 
powinien zobaczyć w starych księgach 
kościelnych, jak pisano dawniei iego na- 
zwisko i takowe znowu  spolszczyć, 
Zniemczone polskie nazwiska są dziwo- 
lągami w polskiej mowie i poniżające 
oldla Polaka. Nie pisze się bowiem Przy- 
lutzki, lecz Przyłucki, nie KielbLassa, lecz 
Kicibasa, nie Sclimansky, lecz Szymań- 
ski, nie Regulla, lecz Reguła, nie Przi- 
billa, lgcz Przybyła, nie Bantzek, lecz 
Bączek, nie Marschollek, lecz Marszo- 
jek itd. Ale nietylko nazwiska, lecz 
i imiona trzeba polszczyć. Nie trzeba 
wołać i pisać Johann, lecz Jan, nie Karl, 
lecz Karol, nie Franz, ale Franciszek 
i t. d — Wogóle trzeba dzieciom dawać 
więcej imiona słowiańskie jak Włady- 
sław, Bronisław, Stanisław, Bogdan, Bo- 
gumił, Bogusław i inne. 

Jak to brzydko gdy dzieci swym ro- 
dzicom, którzy nie umieli nawet po nie- 
miccku, stawiają po Śmierci nagrobki 
(romniki) z niemieckiemi napisami, albo 
a tekst jest polski, a imię po niemiecku 

1. p. tu spoczywa w Bogu „Johann“ 
Só „Jan“. Niemcy nieraz powołują 
się na te pomniki niemieckie i mówią: 
„idźcie na wieisxie cmentarze, a przeko- 
nacic się, że nawet na wsi wielka część 
Nicmceów mieszka, bo nagrobki nie- 
mieckie. 

Precz więc raz na zawsze z bic- 
mieckiemi naleciałościami z naszych do- 
mów, bądźmy Polakami i w Sercu i na 
zewnątrz. 


nie prawa Boże i przyrodzone prawa 
każdego narodu! 

Trzeba było iść walczyć za wy- 
znawców szatańskiej wiary w złotego 
cielca, walczyć w obronie tych, których 
bożyszczem jest złoto. węgiel, żelazo, 
bawełna. 

Trzeba było iść walczyć przeciw 
tym. którzy chcieli skruszyć baiwany 
niemicczie militaryzmu, imperjalizmu i ka- 
piializmu, walczyć przeciw tym, którzy 
chcieli położyć kres OE WA do nieba 
owanicm naszej naro- 
MECON CI. 

My 

y 
szeregu, 


Polacy miusiełliśmy stansć do 
aby krew swaią przelew ać : za 
h wrcgów śmiertelnych. za pit- 
hakatystów, za wszechnicmc ^w. 
iśrmy. I Bóg temu nie przesz.0- 


skich 


, 


Bóg pokierował losami wolny na 
naszą korzyść. Ale wtenczas, kiedy cza 
wybuchła, nie można było przewidzi:ć 


zamiarów Opatrzności. 8 0 SCHCE nę 
krwawiło mnie 
kiedy nam 
wzywające. 


swe pozwy pod Ao 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Eroanika. 


— Zakazy gazet polskicu. Doznaliśmy 
nowego dowodu wolności niemieckiej, 
gdyż komenda wojskowa zakazała wyda- 
wanie „Nowin“ i „Gazety Opolskiej“ na 
przeciąg dwu tygodni od 25 czerwca b. r. 
począwszy. Jest to już drugi zakaz w bar- 
dzo krótkim czasie. Chociaż Nieincy obec- 
nie przyciśnięte do muru, i chociaż „pano- 
wanie* niemieckie na Górnym Śląsku 
zbliża się już ku końcowi, to jednakowoż 
chcą oni nam okazać, że pozestali wier- 
nymi swej zasadzie „Siia przed prawem". 
Zdaje się, że dopóty nie odetchniemmy swo- 
boduie, dopóki nie wyzwołimy się z nie- 
woli pruskizj. 

— W obronie gazet i redaktorów na- 
1 vez, Naczelna Rada Ludowa w Pozna- 
nii wystosowała do rządu niemieckiego 
notę, w której zagroziła Niemcom, że rząd 
polski w odpowiedzi na zawieszanie gazet 
polskich na Górnym Śłąsku i w Prusac!: 
Zachodnich i prześladowanie redaktorów 
i współpracowników tychże, poczyni po- 
dobne kroki i zarządzenia przeciw gaze- 
tom i dziennikarzom niemieckim, jeżeli 
rząd niemiecki postępowania swego na- 
tychmiast nie zmieni. 


— Cenzura zniesisua. Jak 
„Gazeta Grudziądzka“ z dnia 25 
b. r. została zniesioną cenzura, której 
legal! „Przyjaciel Ludu“ i 
dziądzka”. 

— Tegoroczne uredzaja w Polsce za 
powiadają się bardzo korzystnie jak do- 
nosi „Ziemia Lubelska“ na podstawie in- 
formacji z kół rolniczych. Dotyczy to 
zboża, ziemniaków oraz paszy. 


— Strejk kolejarzy we Wrociawiu zo- 
stał zakończony. W nocy na poniedziałek 
odeszły z Górnego Śląska pierwsze pociągi 
do Wrocławia, gdy pierwsze pociągi z Wro- 
cławia przybyły na Górny Śląsk w ponie- 
działek rano. 

— Przestroga. Zwracamy uwagę, źe 
w porze obecnej wystrzegać się należy pi- 
cia zbyt zimnych napojów, gdyż mogą 
stąd wyniknąć ciężkie choraby. 

— Ważue dla rodzin mających krew- 
nych w niewoli. Żony i roc; których 
mężowie i synowia znajdują się w niewoli, 
mają prawo do żołdu czyli traktamentu 
po wojaku, © ile są w potrzebie. Rząd pru 
ski zakarał wypłacać ów żołd rodzinom, 
kiórych krewni przebywają w obozach 
polskich w Abgljii Francji n. p. Mont- 
luron i Le-Puy-en-Vełay. Zakaz ten co- 
fnięto, tak żo obecnie można stawiać wnio- 
ski e przyznanie wspomnianego żołdu. 

— Prezydent polskiej komisji koloni- 
zacyjnej. Komisarjat Naczelnej Rady Lu- 
Gowej w Poznaniu mianował p. dr. Kara- 
siewicza z Tucholi prezydentem polskiej 
komisji kolonizacyjnej. P. dr. K. już wy- 
jechał do Poznania celem objęcia tego 
urzędu. Oczywista, że przed podpisaniem 
pokoju przez Niemców, p. dr. K. do Tu- 
choli wrócić nic może. 

— Wysława Światowa a Niemcy. Pi- 
sma szwajcarskie dowiadują się, że w ro- 
ku 1922 otwartą zostanie w miejscowości 
Deiroit (w Ameryce) wystawa światowa. 
w której czynny udział wezmą wszystkia 
państwa całego Świata. Nie wiadomo tyl- 
ko dotąd, czy także Niemcom będzie uział 
dozwolony. 


— Jak się narody witają? W dosło- 
wnem tłumaczeniu brzmią powitania 
w różnych krajach świata jak następuje: 
Angielskie: Jak wy czynicic? Francuskie: 
Jak się pan niesie” Włoskie: Jak pan 
stoi? Niemieckie: Jak panu idzie? Ilo- 
lenderskie: Jak jedziesz? Szwedzkie: Jak 
pan moża? Egipskie: Jak się pan poci? 
Chińskie: Jak jest z twym żolądkiem? 
Czy zjadłeś swój ryż? Polskie: Jak się 
pan miewa? Rosyjskie: Jak wy żyjecie? 
Perskie: Oby twój cień nigdy nie był 
mniejszy! 

— 0 „zdrajcach i zbiegach* pisze Ober- 
schlesische Kurier* w numerze 146 z 29-go 


donosi 
czerwca 
pod- 
„Gazeta Gru- 


czerwca. Są to wediug owego artykułu 
wszyscy ©, którzy keetaicili się w mieaniec- 
kich szetolach a teraz już nie mogą docze- 
kać się chwili, gdy Górny Śląsk zostanie 
złączony » Polską. Autor tego artykulu 
przypomina, że państwo niemieckie uła- 
iwiało przez swoje szkoły wykształcenie 
młodzisży górnosiąskiej, więc powinna 
być za to państwu wdrięczną i ale prze- 
szkadzać jego sprawia przez agitacje prze- 
ciwniemiecka. Lecz zapomina ien pisarek 
widocznie, żeśmy młodzieńcy górnośląscy 
musieli uczęszczać do szkół niemieckich, 
ponieważ nie istniały na Górnym Śjąsku 
żadne szkoły, w którychby uczono w oj- 
czystym języku. Gdy ktoś chriał założyć 
polską szkołę prywatną, to go urzędy pań- 
stwowe zaraz pakowaly do kozy. Jeżeli 
zaś kto cheia! uczęszczać do szkoły pol- 
skiej, musiał wtedy się udać za granicę, 
lecz w tem razie nie mógł znaieźć posady 
w kraju rodzinnym. Nie marty więc żad- 
nej przyczyny dziękować państwu nie- 
mieckiemu, które nie zatożyło dla swych 
obywateli polskomówiących żadnej szcze- 
gólnej szkoły! 

— A jeszcze coś! Gdy przed kiłku 
iatmi przebywałem w Wroclawiu, widzia- 
iem tam wicie studoniów i lekarzy z Ro- 
"ji, z Beleji, z Francji nawet i z Japonii. 
Lecz wątpię, czy jeden z nich podczas woj- 
ny okazał się wdzięcznym państwu nic- 
micckiemu, chociaż (un Da niemieckim 
uniwersytecie odebral swoje wyksziałce- 
nie! Czy „Qbærschl, Kurier" tych także 
będzie nazywał „rdrajcami i zbiegami?" 

—ski. 

— „Die vsrfluchien Pon“. Pod ta- 
kim nagłówkiem pisze „Die Welt am Mon- 
tag" Gerlacha, co następuje: 


Loży przod nami ureęiowa gazel), 
vosząca tytuł „Die wirtachafiliche Dermo- 
bilmachung* —  gospodsrcza  domobili- 


zacja, z dnia 10 maja. Mieści się tam ta- 
bela, wykazijąca ilość odstawionych kar- 
tofli krajowym i prowincjonalnym urze- 
dom dla kartofli w roku gospodarczym 
1919—19 wrllug odstawy do dnia 12 
kwietnia 1919 roku. Woaług tej statystyki 
do owego terminu ledwie jeden okręz 
z calego państwa spelnił swój obowiązek 
dostawy kartori w zupełności, a mianowi- 
cią prowincja poznańska. Liczby odstawy 
przedstawiają się tak: Saksonia odstawiła 
tylko 44 procent, prowincja saska 66 pro- 
cent, Hanower 71 procent, Pommeranja 74 
procent. Tylzo jedna jedyna prowincja 
stanowi wyjatek, prowincja poznańska, 
która ods(awiia całe sw» 100 procent. 
Czy to nie znamienne? 


IE EPEE ATA DT HE AA 


7, powiatu Pszezyńskiego. | 


Z Pszczyńs%iego. 

— Nien:cy ciągłe jeszcze straszą lud 
górnośląski, że Foiska hędzie musiała pła- 
cić długi swych zaborców i t. d„ same głu- 
pie i bezpodstawne plotki. "Tymceascn 
w traktacie pokojowym jasno napisano, że 
Polska przejmuj tylko ten dług niemiecki, 
który przynadał przed wojną na dziel- 
nice połskie, a to jeszcze po odciągnięciu 
sum, wydanych na kolonizację i inne 
urządzenia gormanizacyjne,, Pożyczki, 
poczynione przez Połskę po wojnie, zużyje 
się na budowe nawych sieci kolejowych, 
dróg, fabryk, kopalń oraz floty handlo- 
wej, aby wyroby nasze sprzedać na rynku 
światowymi. Wszystkie te wydatki nie 
pójdą na marne, lecz stwarzać będą nowe 
placówki pracy i nowa źródła bogactwa 


krajowego. — Więc Górnoślązacy, nie daj- 
cie się ogłupiać i cyganić Michałkowi 
niemieckiemu! Piast. 


W  Jankowiecach pod Pszczyną 
grencszuc otoczył dom gospodarza Czar- 
nzekiego, którego syn miał jeszcze do od- 
pokułowania trzy dni aresztu za spóźnie- 
nie się z urlopu, w czasie jego służby woj- 
skowej. Zagrożony ucięka w pole i ponie- 
waż na wolanie nie staja, grencszue roz- 
poczyna za nim strzelaninę. Ostatecznie 
młodzieniec, gorący Polak, który w walce 
za wielkość niemczyzny utracił swe zdro- 


iw gotówce, 


wis, pada przeszyty kulą mordorczą i zra- 
sza swą krwią skibe ziemi ojczystej, którą 
pragnął zobaczyć wolną. tzlachetni po- 
grommcy bezbronnej ofiary nie pozwolili 
nawet zbliżyć się do leżącego w krwi mio- 


dzieńca. Nio dopuszczono nawet rodziny 
icgo, Kióra z grozą patrzeć musiała na 


straszną 5iuierć ukochanego. 

I to dzieje się po podpisaniu pokoju 
przez Nicmaców, po zagwarantowaniu na 
zupełnzgo samostanowienia a sobie, 
w przededniu oddania Górnego Ślasku pod 
rządy komisji koalicyjnej. 

Czyż za mało krwi, za malo lez? 
Dolne Łaziska. 

— W środę dnia £5-go b. m. przybył lu 
grencszuc. — W sobotę i niedzielę urzą- 
dzono tu taniec na Sali pani Poszke, na 
Który miano grencszuc zaprosić, ZAUWA- 
Żyć tu można, iż się nasza dziewuchy Dar- 
dzo mile z grencszucem zabawiają. 
W poniedziałek 30-go czerwca urządzono 
tu rewizję za bronią w dwóch domach, 
lecz nic me znaleziono. 

w sobotę -go czerwca w nocy 
wiargnęło około 10 bandytów do gospo- 
darza p. Izydora Ciałonia. Zabrali 40 tn. 
książkę osrczędnościowy na 
(książka ma Nr. 1286), ślubne 


6000 m. 


i pierścienie, rczarek kieszonkowy i 25 juj. 


p Z ZE ERĄ OE 


Wybili ono i wpadli tak szybko, iż się 
nie zdołano obronić. Mieszkańców dość 
urocno poturbowano. — Zazuaczyć trzeba, 
iż przed dwoma miesiącami okradziano 
w ten sam sposób brata owogo guspodarra. 
Orzesze. 

Od lut pracuje tutaj p. J. Szafraniec 
z dobrym skutkiem dla sprawy ludu pol- 
skiego, organizując robotników w Z. Z. P. 
i w „Siraży”, chociaż były prześludowa- 
nia ze strony władz prusko niemieckich. 
Pielęgnujo się w tem towarzystwi: myśl 
odrębności i godności narodowej, pirśni 
połskie oraz naukę polską. Zaraz na po- 
czątku wojny wytoczono mu dochodzenia 
o zdradę stanu, co się aloli nie udało. 
W wrześniu 1018 zaciągnięto jego i dwu 
innych wiarusów do wojska z tego po- 
wodu, że koniecznie chcieli odegrać teatr 
amatorski i gdy władze nie chciały zczwo- 
lié na teatr, wysłali zażalenie do prezy- 
denta rejencji opolskiej. Skutek byt ten, 
żo miasio pozwolenia na odegranie teatru, 
otrzymali wszyscy trzej zapozwy do służby 
wojskowej, a jeden z nich do dziś jeszcze 
w niewoli pokutuje. 

Wrogom wszystkiego co polskie, spra- 
wiło to wielką radość, gdy nas powoliino 
do wojska i oderwano ad pracy narodo- 
wej. Gdy wojna się skończyła, przyszli ci 
dwaj szormierze z powroiem pomiędzy 
swoich i pracują dalej na korzyść surawy: 
polskiej. Za zbieranie podatku narodo- 
wego wytoczono p. Szufruńcowi proces 
o „łlochyerrat”, ale gdy mu niczego nia 
udowodniono, musiano go zostawić w spo- 
keju. W styczniu b. r. założono tutaj w to~ 
nie towarzystwa św. Jacka Kółko śpiewac- 
kie. Pierwszy raz wystepilo to Kółko 
śpiewackie publicznie w kościela i to 
w pierwszo święto Wielkanocne podczius 
sumy z pieśnią na cztery glosy i własną 
inuzyką; wypadło to ku ogółnenu zado- 
wolsniu parafjan. Drugi raz na nabożeń- 
stwie parniątkowem Konstytucji 3 Maja 
z pieśnią „Boża coś Potskę* na głosy, 
i „Boże Ojcze, Twoje dzieci“ także z inu- 
żyką, Gdy teraz w uroczystość Jsotego 
Ciała nasza Kółko wystąpiło również 
z $piewem przy oltarzykach, to już zakap- 
tnrzonym hakatystom się zdaje za wielo, 
więc nuże na p. Szafr. ubić go i zniszczyć, 
aby pozbyć się go nareszcie, boć jego już. 
widzieć nie mogą. Przysłali więc panu 
Szafrańcowi paszkwil, pełen pogróżek, 
wyzwisk i przekleństw szkaradnych, któ- 
rych nie warto tutaj przytaczać. Naj- 
smutniejszem jest to, że napaści pochodzą 
od zaprzańców polskości, którymi miota 
zlość, że także innych nie mogą pociągnąć 
za sobą w przepaść i błoto zdrady. Tutaj 
trzeba z poctą zawołać: „Niczem Sybir, 
niczem knuty, lecz narodu duch zatruty to 
dopiero bólów ból". I doprawdy Szan. Ro- 
dacy, tak jest! Kiedy własna matka wy- 
ciąga do dziatek ręce, aby ich objąć w ras 


miona  macierzyńską miłością, to te 
dziatki z pogardą odwracają się od niej, 
spodziewając się od macochy lepszej szczę- 
śliwości, ale biada Wam wy zaprzańcy 
bo Konopnicka Marja woła do takich: 
Gdy przyjdzie dzień, gdy przyjdzie czas, 
Sądzony od stuleci. — „O Matko! Czemu 
Niemcy z nas*, — spytają twoje dzieci. 
I pójdą syny twoje precz 
W niemieckich pęt łańcuchy, 
A serce twe przebija miecz, 
A dom zostanie głuchy. 
Nocą cię będzie budził głos 
Jękami żałosnemi, 
I w smutku, ci zbieleje włos, 
I nagniesz się ku ziemi. 
Lecz ziemia powie — nie znam cię! 
I nie chcę twoich kości, 
Tyś za żywota zaparła mnie, 
Ja zaprę cię w wieczności. 

Czuj duch! 
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Zabrze. 

— Chciałbym wyświetiić mierozsądck, 
który Niemmcy popełniają uciskając Pola- 
ków. Nie myślą oni o tem, że się to pó- 
źniej na ich wiasnej skórze odbić moża. 
Mam częst sposobność rozmówić się 
cincami, którzy sami ubolewaują nai 
wybrykami girencszuców, obawiają się 
bowiem, iż cala ta sprawa smutny ko- 
niec weżmie. Niektórzy bardzo siusznie 
przypuszczają, 5 lud polski doprowadzony 
do osiateczności, będzie się później miścił 

Niemcach. Pażałowania godnem jest 
Że fnkt, że mamy wielu Polaków, któ- 
się wyparli swej polskcści, swych aj 


i swej mowy. Niechaj się nawroc: 
poki czas, gdyż Germanja im już nic nie 
pomoże, gady się wyniesie z Górnego 
Sląska. S—2. 
Zubrze, 


— Żalicie się w ostatnim nr. Orę-; 
downika, że czytelnicy za mało Wam li- 
stów piszą. Przyczyną tego jest to, że cała 
praca narodowa spoczywa na jednostkach, 
które się muszą o Wszystko troszczyć. Sto- 
sunki w zaborze pruskint są winne teu, 
że dzisiaj mamy tak mało iudzi wysuko- 
lonych pod względem narodowym. Na 
ogół mamy pokaźną liczbę ludzi naszych. 
"którzy po polsku myślą, lecz do pracy na- 
rodowej są ntozdozni. Dużo jest takich, 
którzy sądzą, że Opatrzność Bożą nam$ 
wszystko przyniesio i to bez trudu z na- 
szej sirony. Ci się mylą bardzo, ponie- 
waż Pan Bóg tleniuchom nie darmo nie 
duje. W każdym razie wkrótce się sto- 
sunki zmienią na naszą korzyść i potem 
nam już praca nasza lżej pójdzie, ponie- 
waż nam Prusak nie będzie mógi dalej 
w tej mierze szkodzić co dotąd. Dzisiaj 
Się szczyci. że imu się udato tyle naszego 
ludu egłupić. ale niech się nie cieszy, po- 
nieważ mu to i tak na jego zgubę wy- 
padnie. Udałc się Prusakowi wytargować 
od aliantów głosowanie na Górnym Ślą- 
sku, ale my mamy tę pewność, że gdy 
„przekonamy naszą ludność gdzie prawda, 
to Niemców potem bez trudu przeglosu- 
jemy. Teraz mnie się już dużo ludzi na- 
szych pyta, gdzie to będzie lepiej, w Polsce 
lub w Niemczech. Gazety niemieckie już 
dzisiaj glosy liczą i piszą w swoich bla- 
tach, że te i owe partje się już oświad- 
czyły, że będą giosować za pozostaniem 
przy Niemcach. Katolik napisał, że aljanci 
nam wyrządzili krzywdę, naznaczając glo- 
sowanie, które niekorzystnie wypaść może 
dia nas. Słowa takie natychmiast pod- 
chwytują gazety niemieckie i łudzą się 
nadzieją zwycięstwa. Wielka to szkoda 
dla nas, że mamy wielką ilość ludzi nie 
umiejących czytać po polsku, którzy się 
w przyszłości dalej będą zatruwać niem- 
czyzną. Potrzeba nad tym pracować że 
wszystkich sił, aby powyższemu złemu 
zaradzić. 


Biskupice, 
Dziwolągi językowe. Jak 
pruscy nauczyciele dzieciom naszym wpa- 
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jają język ojczysty, niech posłuży następu- 
jący przykład: 

W szkole na Borsygwerkyu nauczyciel 
tłumacząc z elementarza trudniejsze sło- 
wa, prawi dzieciom: Cena — to niby zna- 
czy „auf deutsch“ Zink, rozumiecie? Cera 
— to córka „Tochter* po niemiecku. Pora 
— to samiec i samica; lupina — das heisst 
die Lupine eine Pflanze wiecie! 
— Nie, proszę pana nauczyciela, — wyry- 
wa się jakiś zuch — lupina znaczy po na- 
szemu Skóra lub skorupka n. p. od orza- 
chu! Zawstydzony widocznie nauczyciel 
zawołał: Siadaj, ja cię nie pylał; zresztą 
kiedy umiesz lepiej odemnie, to nie przy- 
chodź do szkoły... Innym razem znowu 
tiumaczy: On ma huty — das heisst er 
hat Hate. A co znaczy „Łyko*, — no kie- 
dy się pije wodę, wtedy się łyko — rozu- 
miecie? Suty (to samo co obfity) znaczy 
„ausgeschuttot' a pot, to „Zaun" i t. d. 

Jeżeli mamy takich „dziolnych" nau- 
czycieli języka polskiego, którzy nawet 
potu od płotu pory od pary odróżnić nie 
zdolni, to nie dziw, iż liczba ich uczniów 
coraz się zmniejsza, bo niektóre dzieci mą- 
drzejsze od swych nauczycieli, nie chcąc 
przysłuchiwać się takiem bredniom, znie- 
chęcają sig Go nauki. Niejedui rodzice 
saimi raczej uczą swa dzieci, obawiając się, 
by przez takie „sławne wykłady" dzieci 
ich do tego stopnia nie zostały ogłupione, 
iżby potem cyny zamiast ceny nie brały, 
i żeby zamiast wody nio nauczyły się cze- 

*'+ Mogioby sie tak- 


goś „ostrzejszego łykać", 
że zdarzyć, żeby chuiopak po takich „wy- 
kładach' przyszediszy do domu, zamiast 
łubinu ojcu na rolę lupine posia:!!! Zii- 
łuj się nad nimi Panie, wediug wielkiego 


miłosierdzia Twego. w. M. 
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— W razie pogody urządzi miejscowe 
Rótzo oświaławe Św. Jacka w niedziele, 
(6-ga b. m.) wycieczkę do lasku p. Bojāra 
ku Wyrom. Punkł zkorny ekołu pp. 
Mromboszcza i Źyszki na nłicy Pszczyń- 
skiej. Proszę przyprowadzić z Sobą jak 
najwięcej dzieci! 

Mikołów, 3. 7. 1019. 

Ks. J. Czaplewski. 


<— Mlikoiów. Towarzystwo śpiewu 
„ITarmonja* urządza w niedzielę 6-go lip- 
ca zebranie miesięczne punktaainie o go- 
dzinię 1/3 po południu w lokalu p. Józefa 
Jankowskiego ul. Dworcowa. Na porządku 
dziennym bardzo ważne sprawy. Komplet 
pożądany Zarząd. 


— Mikołów. Zebrania tutejszego Kół- 
ka oświatowego odbyło się w niedzielę 
o godzinie 4 na sali p. Kaczmarskiego przy 
udziale około 300 członków. Po zagajeniu 
posiedzenia przez ks. Czapłewskiego od- 
śpiewali członkowie stojący pieśń „Z Bo- 
giem, z Bogiem każda sprawa". Potem 
odczylała nasza sekretarka p. Bednar- 
kówna protokoły z poprzednich posiedzeń, 
Następnie wystąpiła p. Czechówna z zna- 
komitym odczytem ma temat: „Śląsk 
a Polska“ wykazując jasno, jakie stosunki 
nas łączyiy od zarania dziejów naszych 
z resztą polskiej ojczyzny. Skupiona uwa- 
ga wszystkich obecnych podczas całego 
odczytu były najlepszym dowodem, jak 
bardzo p. prelezgentka obecnych zaintere- 
sowné umiala. Z największem skupieniem 
wysłuchano też deklamacji wygłoszonych 
przez p. Kalusównę, p. Bąka i p. Agnieszkę 
Hujównę. Szczególnie pierwsza, wierszem 
(Konopnickiej) „Na Piastowym Śląsku" 
tak porwała stuchaczy, ża nawet u męż- 
czyzn łzy perliły się w oczach. Rzęsiste 
oklaski i wyrazy szczerej wdzięczności 
bijące z oblicza zgromadzonych były za- 
slużoną nagrodą za odczyt i deklamacje 
i stuły się zachętą dla innych, aby ró- 
wnież przysłużyć się towarzystwu odczy- 
tami i deklamacjami. Ks. Cz. podał myśl 
utworzenia Kółka Śpiewackiego w łonie 
naszego towarzystwa, która wywołała 
wielkie zainteresowanie i żywe obrady. 
Wielka ilość ochotników, którzy się do 


tego Kółka zgłosili wskazywała, że jest 
ono pożądanem. Na przyszłą niedzielę za- 
prosił nas p. Bojdoł na wycieczkę do swo- 
jego lasku, a obecni to zaproszenie przy- 
jeli z zapałem. Należy się spodzizwać, że 
zbierzemy się tam licznie, i że przybędą 
z nami jak najliczniej dzieci nasze, które 
tam znajdą przyjemną zabawę. Po od- 
śpiewaniu pieśni „Długo Śląsk nasz uko- 
chany“ zakończył Ks. Cz. posiedzenie, na 
którem się znów sporą liczba członków 
do naszego towarzystwa zapisala. 
Jeden z członków. 
— Szopienice Tow. śpiewu „Wyspiań- 
ski“ ma swe przyszłz lekcje śpiewu w wto= 
rek i czwartek o godz. 7 wieczorem. Upra- 
szamy wszystkie druhinie i druhów o kom- 
pletne przybycie, gdyż ćwiczone będą nowe 
pieśni na zjazd. Zarząd. 
— Szeroka. Na ostatniem posiedzeniu 
Kółka oświatowego na Szerokę i okolicę 
założono wydział, składający się z 3 czion- 
ków, który do następnego posiedzenia ma 
stwierdzić, kto w gminie czyta polskie, 
a kto niemiecxie gazety, aby popierać czy- 
telnictwo polskie. Oprócz tego założono 
Kóiko rolnicze, do którego odrazu zapisało 
się 36 członków, a które jest częścią SIą- 
skiego Związku Rolników z siedzibą 
w Opolu. Należy sobie życzyć, żeby takie 
Kółka rolnicze zakładały się i w dalszej 
naszej rolniczej okolicy, bo i rolnikom po- 
trzebna jest organizacja jak chlcb po- 
wszcdni. Niech się rolnicy w innych gini- 
nach do nas zwrócą, służymy chętnie redą 
i pomocą przy zokładaniu Kółek oświeto- 
wych i rolniczych, Pra. wodniczący. 


Makoszowy. 

— Przed mniej więcej pół rokiem sa- 
loźóno w naszej wiosce „Towarzystwo 
śpiewu", które się dość dokrze rozw 
z początku, aie teraz jakoś naraz nii 
rzy czionkowie ducha stravili i to włuśnia 
w takim przełomowym czasie, kiedy nam 
trzeba wytrwale stać na straży naszych 
spraw. Więc proszę usilnie, przychodźcie 
wszyscy na lekcje śpiewu wy miodzi i sta- 
rzy a punktualnie na oznaczoną godziiię. 
Dyrygenta mamy na miejscu, więc nie po- 
trzebujemy czasu tracić. Niektórzy starsi 
czlonkowie się oburzają, że się przyjmuje 
do towarzystwa za młodych ludzi. T:go 
błędu musimy się raz na zawsze pozbyć. 
Kiedy nam paragrafy pozwalalą przy jmo- 
wać i mlodych czionków, to imn przecież 
nie będziemy czynić trudności. Członko- 
wie ci nabędą z młodości więcej zamiło- 
wania do śpiewu. Ćwiczymy także pieśni 
kościelne, gdyż budujemy tutaj nowy ko- 
ściół, który będzie poświęcany na przysziy 
miesiąc. Więc do dzieła! Cześć pieśni! 

Stary śpiewak. 


y 


—Rolnictwo. | 


— Przypomnienia na lipiec. W bu- 
dynkach utrzymywać chłód oraz tępić mu- 
chy wszelkimi sposobami. Nie spasać nie- 
wypoconego jeszcze siana. Obornik, jak 
w poprzednim miesiącu, utrzymywać wil- 
gotno, zlewając go wodą lub gnojówką. 
Żniwa lepiej za wcześnie niż za późno za- 
cząć. Podorywać ścierniska i obsiewać 
roślinami na zieloną paszę lub na zielony. 
nawóz. Zabierać z sobą drób w pole, aby 
zbierał wyorane na wierzch gąsienice 
owadów. Łąki zaraz po zebraniu siana za- 
lewać. Na Spiehrzu ziarno przerabiać. Na- 
lewać w próżne beczki wodę, aby się nie 
rozsechały. Konie, ile możności pławić co- 
dziennie, tak samo świnie. Drób przestaje 
nieść, wypędzać więc w poie i dodawać 
zielonej pu-zv. Odłączać kogutki od milo- 
dych kur, j.rzucać w kurnikaeh suchy 
torf lub popiół drzewny. Świnie powinny 
dostawać codziennie zielonej paszy po 
trosze — jeśli nie chodzą po pastwisku, 
W sadzie wycinać susz na czereśniach. 
W pasiece — miodobranie; pszezoły maiki 
teraz zmieniać, starsze nad dwa lata usu- 
wać. W stawach żywić ryby i ochraniać 
od ptastwa wodnego. W lesie strzec 
pożaru. 


Skrzynka redakeji. 


— Kochane dziatkił Dla wielkiego na- 
wału pracy nie moglismy pomimo najlep- 
szych chęci umieścić rozwiązania ostat- 
niej zagadki. iezynimy to niewątpliwie 
w następnym numerze Orędownika. 

— Do Orzesza: Rękopisów nie zwra- 
camy, lecz ów paszkwil może ŚSzan. Pan 
otrzymać z powrotem. Orędownika na 
czerwiec wysłaliśmy. 


Jiagrody 
za dobre postępy w nauce polskiego 
otrzymali od Wydawnictwa Orędownika: 

W  Sośnicy p. Olszowska Anastazja 
ip. Franik Stanisław, 

W Makoszowach p. Kieferówna Anna 
i p. Bujoczek Franciszek. 

W Janowie wiejskim p. Filipkówna 
i Vegtmanówna. 

w Rudzie p. Tkoczówna Jadwiga i p. 
Janik Leopold. 


Za redakcję: Teodor Kryg w Mikołowie. 


Pszczyna 
Telefon 07 
otwarty codzień od $ do 1. 


BANK LUDO WY 


otwarty przejściaso 
działki i czwariki przedpołudniem. 


| Hnmorystyka. 


Dobra odpowiedź, 


— Powiedz mi, które zwierzęta są naj- 
bliższe i najwięcej przywiązana do ezio- 
wieka? 

— Pijawki, proszę pana profesora, 


Szmul: — Witemij witam jasnego 
pana -- już nam tu tęschnę przez jasne 
pana, ja ciągle miślułem o jasne pana — 
a dziś to przez całą noe chodził mi jasne 
pan po głowie, 

Pan Jan: — A to też nie dziwię się, 
że mam takie zabłocone buty, 


U rzeźnika. 

Służąca: Jakże pania dobro- 
dzieju, czy zamówiony przezemnie towar 
już przygotowany? 

Rzeźnik: Natychuuiast, panie- 
neczkot Waiku, poobcinaj panience nie- 
zwłocznie jej cielęce uszy i zawiń je do 


| papieru. 
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Niikałów 
Telefon 85 
tylko w ponie- 


Miaszyny do młócenia, maszyny do czy- 
szczenia zboża, sieczkarnie, kultywatory, 
brony, plugi, nasady do plugów, radła, 
pompy da wody, pompy do gnojówki, 


Do Czytelników! 


Z powodu uszkodzenia maszyny ro" 
tacyjnej, na której drukoawaliśmy „Oręe 
downik* w dwu kolorach, zmuszeni bye 
liśmy, ażeby uniknąć opóźnienia, wydry 
kować przędostatnie dwa nuinerą tylko 
w iednyim kolorze, 

Począwszy od dzisiaj drukować bę» 
dziemy iak poprzednio, tj. dwukołorowo, 

Dzisiejszy numer, wskutek wezwa» 
nia sądowego na dzień 4 b, m, pracownie 
ków wszystkich oddziajów naszej firmy 
w charakterze świadków w sprawie nam 
niewiadomej, wyszedł z jednodniowems 
opóźnieniem. 

Za powyższe ninieiszemi Szan, Czy» 
telników przepraszamy, 

Redakcja. 


OOOO 


ZUMI: SSSR EESTE BI NE DORE UZE WRUZAZY! FA 
$ 


5 
4 


saparątory, parowniki, 


Pocztowe konto czekowe 13083 Wrocław. 1—18 


Załatwia wszelkie czynności bankowe, Udziela pożyczki 
w kazdej wysokości na solaweksie z poręczeniem albo 
za podkładka hipoteczna pod dogodnemi warunkami 
i po niskim procencie. Przeprowadza spłaty innych 
wierzycieli, tak kas jak prywatnych osób. 
payme Eae u; 


m 


BA  obehody 
i uroczystości 


są do nabycia 
sztandsry 1 choragwie 
narodowe różnej wielkości. 
Wyk. sie także sztandary dla 
towarzystw podług życzenia. 
A dzytikowiak, Katowice 
ul kutrzeją 2 (Ansreasstr.i 


| j en 


|.) 
EDI 
MŁUKOŁÓW. Sztuezne ZĘBY, plomby | 
Daje jegzcze dobry mateak. 
Rwanis zebőw także bez bólu. 
Długoletnia dzialalność w rrancji, Włoszech i Szwaicarji, 


4— 16 


„Godziny orzyjeć: 
w dni powszednie od 8—12 
i Gebe=le) W niedziele 
środy tylko od 38— 13 : 
przed po'udniem. uli 
Ene p | 
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airg 
| 
Polecam się do spisywania skarg, wniosków - | ger 
i wszelkich ianych pism, jako też do udzie- = | “upu a dy Raje 
lania rad prawniczych. ——— 
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Hugo R Element owa agoan Rynek 18. ||, I d 
1 pjstaEjeicg: Ebjoroja]e 
apa narodowości owa 


“ri 
H 
dolyċhczasowero zdhorm pruskie 


oraz statystyka narodowościowa dzielnicy | „AŚ 


2 mk. 


s. Prokop, 
d=ntysta 
cą Gliwicka 3. 


FoR 
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Dr, Kostrzewskiego 


dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia 


LEpyelnerć PyllK,zegaraiin 


Mikołów. 


Do nabycia 
v Spółce Wydawniczej K. Miarki w Mikołowie 
<e m 


ziem ji pingkle 


kosy, sierpy, osełki, 
tregry, cement, gips, papQ (nail, wyroby), 
smołę í wszelkie artykuły budowlana 


mam na składzie i polecam 11—15 


Jerzy Klockiewitz, Wodzisław 6.8. 
skład żelaza 1 artykułów budowlanych, 
Jedyny poliski skład tej branży w miejscu, 


SZEMBEK ŻA EE PRE D 


Zdrowe 1 suche pemieszkanie 
uzysza sie przez budowanie cegła, którą jakę 


specjalność 


wyrabia parowa cegielnia t 
Bronny & Zdziebło, Żory, 


Polecamy się łaskawej pamięci Szanownych Rodaków" 


11—13 


paean ER z aliak Wydzials związku B 
Kół śpiewackich w Bytomiu: 


Rota Konopnickiej 


nr, 2119 Chór mieszany . , a > 0,15 mk, 
ne. 2120 Sopran i alt mad 0,15 mk, 
nr. 2121 Tenor i bus . , 0,15 mk, 
| Boże coś Polskę (nowy tckst) 
me, A22 Sopran, iai a a a ODRE 
nr. 2123 Tenori bas „ . 1 AOS", 
Oprócz tego fla 
Śpiewnik narodowy 
nr. 2118 Wydanie jednogłosowe . „ 1,50 mk. 
r. 2100 Zawierający 202 pieśi „ „ 1,50 mk, 
Wybór pieśni 
c. 2084 Zawierający około 80 pieśni 0,50 mk. 
Hymny narodowe 
ne. 2110 Nowe wydatie ae gg WG mi. 


W samówiediu prosimy polawać ilość i nr. wydawnictwa 


Spółka wydawnicza K. Miarki w Mikołowie na Górnym Slasku, 


